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REZUREKCYA 


Rys, K, Grusa 


Wieko twej trumny gniecie twardy trzewik; 
Osiedli na niej paskarz i bolszewik. 


Próżno wyciągasz swe ręce stęsknione, 
By dumne czoło przystroić w koronę. 


St. 2. — Nr. 36. 


„SZCEZU LEK 


6 września 1919. 


SYTUACYA APROWIZACYJNA 


Straszy nas Hoover i Minkiewicz trwoży, 
Jak to przed zimą jest zwykle w zwyczaju: 
Z zbożem jest kiepsko, z tłuszczem 
jeszcze gorzej 
Chociaż świń tyle mamy w naszym kraju, 
Że świnię spotkać to dzisiaj dzieciństwo 


A gdzie są wieprze tam łatwo o świństwo. 


Ponoś skończyła się misya Hoovera. 
“Wraca za morze, jak stało w gazecie 


Znak białej mąki, te słynne dwa zera 


Będziemy widzieć chyba.. w gabinecie. 
Czech za:swój cukier chce całego Śląska 


Z węglem jest sprawa nie pewna i grząska. 


KOCHANY SZCZUTKU ! 


Przyjętem jest oddawna, że go- 
łe ściany biur i urzędów -przystraja 
się portretami zasłużonych dla kra- 
ju mężów. Oprócz względów czy- 
sto dekoracyjnych miano także na 
oku w tych wypadkach względy 
moralne: portrety te miały przypo- 
minać urzędnikom wysokie ich po- 
wołanie społecznie i wzbudzać chęć 
“do szlachetnej emulacyi w pięciu 
się na szczyty karyery. 

Doszły nas wieści, że Ministe- 
ryum *sztuki i kultury w Warsza- 
wie zamówiło u Huśnika w Pra- 
dze sześć tysięcy kolorowych olejo- 
druków, przedstawiających podobi- 
znę Jana Chryzostoma P as k a. Por- 
trety te mają służyć w pierwszym 
rzędzie do przyozdobienia wszyst- 
kich salonów ministeryalnych, lokali 
Intendantury wojskowej i biur Ap- 
rowizacyi miejskich. 

EJ * * 

W `tych czasach, kiedy zdawało 
się, że dzięki zabiegom misyi Bar- 
thelemy'ego uda się wytknąć linię 
demarkacyjną w Galicyi między na- 
mi, a zachodnimi Ukraińcami, do- 
szedł do skutku projekt ugody, pod- 
pisany przez Polskę, Węgry i Pe- 
tlurę. Projekt ten opierał się na za- 
sadzie, że Polacy odstąpią zacho- 
dnim - Ukraińcom 111 kilometrów 
frontu, Węgrzy 6 kilometrów fron- 
tu a Petlura 110 kilometrów frontu. 


Chłodno i głodno! olo perspektywa, 
Jaka nas czeka w zimowe miesiące. 
Aprowizacya znowu nas wykiwa, 

Bo rej tam wodzę wciąż dziady gorące, 
Ażeby ludność nie zaznała głodu 
Kupjono kminek i sto beczek miodu. 


Więc się modlimy jak święty z Asyżu: 
„Boże! coś nie dał zginąć marnym 


piaszkom, 


Zeszlij nam manne albo trochę ryżu, 
Zrób wreszcie koniec paskarskim 


igraszkom 


I rzuć nam z nieba na stroskaną głowę 


Kawały węgla choćby stufuntowe". 


Graficznie przedstawiał się ten u- 
kład następująco: 


III — VI — 110. 


Zachodni Ukraińcy uczuli się tym 
układem pokrzywdzeni i zwrócili się 
ze skargą do Rady Czterech w Pa- 
ryżu. 

Wówczas to koalicya poleciła, a- 
żeby każde z wymienionych trzech 
państw dodało im po jednym kilo- 
metrze. Polacy, Węgrzy i Petlura 
zgodzili się na to. Podczas dtuko- 
wania projektu jakiś chochlik zecer- 
ski wsunął ten dodany jeden kilo- 
meter w ten sposób, że w pierw- 
szej cyfrze 111 umieścił jedynkę po- 
ziomo między dwoma pierwszemi 
jedynkami, w drugiej szóstce ukoś- 
nie między piątką a jedynką, w trze- 
ciej zaś również ukośnie między 
pierwszemi jedynkami. 

Graficznie przedstawiał się nowy 
projekt w ten sposób: 

HBI—W—NO 

I rzeczywiście tyle otrzymali osta- 

tecznie zachodni Ukraińcy po ukoń- 


czeniu ofenzywy Iwaszkiewicza. 


* * 
* 


Zaraz po skutecznym atentacie 
Fritza Adlera na hrabiego Stiirgkha 
doniesiono Franciszkowi Józefowi 
I, że „hr. Stürgkh zginął. Mo- 
narcha wytrzeszczył oczy i zakrzyk- 
nął z prawdziwem zdziwieniem: 

„Ależ ja nic nie wiedziałem, że 
on był wogóle na froncie". 


Jgnis 


* * 
* 


Jeden z eksrosyjskich jenerałów w 
polskiej armii przyjmuje na audyen- 
cyi dwie panie. Po wytężonych u- 
siłowaniach zrozumienia ich inter- 
pelacyi, chcąc rzec, że na razie ich 
nie rozumie, a wyjaśnienie da po- 
tem, oświadcza: 

„Da, nie mogę was sam rozebrać, 
ale jak was adjutant mój rozbie- 
rze, to wam chętnie dołożę*". 


ZŁOTE MYŚLI „SZCZUTKA* 


Ręka rękę myje — a obydwie 
brudne. 

Łatwiej jest w Polsce o kamień 
węgielny, niż o węgiel ka- 
mienny. 

Obstrukcya w życiu i obstrukcya 
w sejmie odzywają się najgłośniej- 
szem echem ...w gabinecie. 

Koalicya strzela a bolszewizm ku- 
le nosi. 


Do czasu można paskować. 

Gdzie dyabeł nie może, tam po- 
syła Morgentaua. 

Co za dużo, tego i sam pan Ja- 
dwin nie chce. 

Polak swoje zrobił, Polak może 
odejść. 


1919. 


Nr. 37. — Str. 3. 


. wiześnia 


Rys M. Berezowskiej 


Ach co za wzniosły piękny szał! Na grzbiecie jego panna cud 
Koń- paskarz z worem pędzi w cwał. Tuli się bielą krągłych ud. 

Z przodu i z tyłu parska złotem. Pyska nie brzydzi się szpetnego: 
Przepaść otwiera się z łoskotem. Najnowszy „Szał* Podkowińskiego. 


' 
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SZOŻUTER 


I 3, KEPER i 191 9. 


Oto opowieść, wzięta z Mickiewicza prawie: 
Pepłowskich imienników dwóch żyło w War- 


[szawie. 
Pierwszy jął się w palestrze, drugi w cyrklu 
Bal .—  [pracy, 
Pierwszy zwał się Pankracy a drugi Ignacy. 
Obydwu tych Pepłowskich wszystkie sprzeci- 
[wieństwa 


Pochodziły prócz nazwisk.z imion podobieństwa 
Bardzo niewygodnego, bo gdy w czas sejmików. 
Druhowie Pankracemu skarbili stronników, 
Szepnął ktoś do wyborcy: wybierz Pankracego 
A ten nie dosłyszawszy wybrał Ignacego. 

Gdy na uczcie wzniósł zdrowie ktoś dla zasług 
[pracy 
Wiwat Pankracy! drudzy wołali: Ignacy! 


A kto siedział pośrodku, nie trafił do ładu 


Zwłaszcza wobec rozlicznych sznapsów: w czas 
[obiadu. 
Zrobił raz dług u krawca Pepłowski Ignacy 
A sądowpą cytacyę otrzymał Pankracy. 


W HUCIE BISMARKA 


Rys. M. Berezowskiej 


Ten sobie już poradził 


DOMEJKO i DOWEJKO 


czyli DWAJ MINISTROWIE PRACY OD JEDNEGO STRZAŁU 


l odtąd tak w Warszawie całemi latami 
Bawili wciąż publiczność temi qui pro quami. 
Przed kilku dniami jednak coś się przydarzyło, 
Co obu imienników szpetnie ośmieszyło. 
Bo kiedy obsadzano Ministerstwo pracy 
Ignacy dostał tekę — zgłosił się Pankracy, 
Lecz w biurze adwokata przyjęto drwinami 
I wkrótce jak niepyszny znalazł się za drzwiami 
Tu już krzyknęli: Dosyć! trzeba raz nam skoń- 
[czyć ! 
Bóg nas czy dyabeł złączył, trzeba się rozłączyć! 
Niech Naczelnik Piłsudski swojem okiem 
[bystrem 
Rozsądzi kto z nas godny, aby być ministrem. 
Naczelnik białą ręką przysłonił powiekę 
1 rzekł z zwykłym spokojem: Komu z was dać 
[tekę ? 
Jesteście obaj durnie to jest moje zdanie, 
Przeto tekę ministra żaden nie dostanie. 
Jgnis 


| 


»>. września 1919. 


DO GRUSSA 


Odkąd zniknąłeś jak sen 
jaki złoty 
Tęsknią za tobą wszystkie 
lwowskie koty, 
A „Szczutek*, co się z rysunkami 
kończy 
Posyła dzisiaj list za tobą 
gończy. 
Gdzieś jest i w jakiej ukrywasz 
się stronie? 
Czy się tak tarzasz 
na familii łonie ? 
Azotowego czyś się napił 
kwasu 
I wrócić do nas 
nie masz więcej: czasu? 
Czekają na cię 
dowcipy i bajki, 
Kilo przedniego tytoniu 


do faiki 
I bratnie serca, co tęsknią 

za tobą 
Ty zatracona, przeklęta 

chorobo ! 

Nemo 


TAKŻE RÓŻNICA 


— Jaka jest różnica między au- 
stryackiem, a polskiem wojskiem ? 

— Z austryackiego wojska żydzi 
wykupywali się, do polskiego się 
wkupują. 


ARAC UTEK r 


NA ZAMKU W WARSZAWIE 


ENE e 
jA ci jeszcze radzę 


DO BUCZACZA 


Jeden z cz'onków komisyi amer.- 
angiel. spóźniwszy pociąg — wsiadł 
na następny — a w myśl teoryi 
„ententa się nie myli“ nikogo nie 
pytał, czy dobrze jedzie. Naprzeciw 
siedział „neutralny“, który w mig się 
zoryentował, że ma przed sobą 
członka misyi Morgentaua. Pyta więc 
uprzejmie: 

Przepraszam, dokąd „pan an- 
tant“ jedzie? 

— „Wiedeń'* — brzmi odpowiedź. 

Cisza... Za chwilę pyta po raz 
wtóry, myśląc, że dobrze nie sły- 
szał: 

Wiedeń ? 

— Wiedeń! 

Oj gewał „panie antant“ — ja 
już dużo rzeczy na świecie widział, 
nawet to, co sam kaiser Wilhelm 
zrobił benkełe ze swój interes, ale 
tego jeszcze nie widziałem, żeby 
w jednym i tym samym pociągu 
na jednej ławice jechało się do Wi- 
dnia a na drugiej do Buczacza. 


Z CZASÓW 
„RUSKIEGO MIESIĄCA“ 
(Autentyczne). 

Rzecz się dzieje na wsi, w cza- 
sie inwazyi ukraińskiej. Do wsi za- 
jechała „szturmowa“ sotnia, w ja- 


Rys. M. Berezowskiej 


kichś nadzwyczajnych wysokich bla- 
szanych garnkach na g!owach, roz- 
kwaterowała się we dworze i co 
dwie godziny robi „rewizye”. Coraz 
to wpada inna wataha mołojców, 
przeirząsa wszystko, czegoś wciąż 
szuka i coś wciąż unosi, wali i 
dobija się do drzwi wszystkich po- 
kojów. Wreszcie coś o godzinie 3. 
w nocy, poraz trzeci gwałtownie 
zbudzona ze snu pani domu, dość 
rezolutna, podnosi protest, że prze- 
cie wszystko już zrewidowane, że 
poco ludziom spać nie dawać. 
Na ipo jeden z mo'o;ców oświad- 

cza: 

— To je wijna! My także ne 
spimo... 

- No to wy. Wy poszliście na 

wojnę z ochoty... 

To dopiero wywołuje u mołojca 
szczere oburzenie : 

A szlak by tebe tratył z ta- 
koju ochotoju!Ja z toj ochoty już 
try raza wtikał, a taki wer- 
nutsia treba buło.... 


ŁADNA ZAMIANA 


Nareszcie wyrównały się preten- 
sye a sprawiedliwości dziejowej sta- 
ło się zadość. My daliśmy Ame- 
ryce Kościuszkę i Pułaskiego, Ame- 
ryka zaś nam Miorgentaua i Ja- 
dwina. 
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WSZEZUTE KF 


ld wiześnia 191823 


K. SICHULSKI 


Poseł Korfanty 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 


P. dyrektor Tarasiewicz zaprag- 
nął przedewszystkiem udowodnić 
pięknym lwowiankom, że ma go- 
rącą krew, one jednak okazały 
na przedstawieniu giośnej komedyi 
p. Fiałkowskiego dużo zimnej krwi. 
Wystawiono więc pana Hertza na 
sprzedaż, dotąd jednak jeszcze 
nie znalazł się nabywca. Abyśmy 
zaś nie zapomnieli odrazu o woj- 
nie, sprowadzono nam austryacki 
podjazd nieprzyjacielski. 
Poczciwe austryaki, „nie czas im 
teraz dojeżdżać niedźwiedzi”, niech 
więc choć w teatrze lwowskim brzę- 
czą lostrogami! 


PRZY TELEFONIE WOJSKOWYM 


Jak wiadomo, telefonując trudne 
wyrazy, przetelofonowuje się litery 
z osobna, znacząc je całymi wyra- 
zami, a mianowicie imionami. Nie- 
dawno przysłano fonogram do pe- 
wnego oficera francuskiego, nazwi- 
skiem, powiedzmy: Adinault. 

Telefonista nadający zaczyna: 

Adres: A-braham, D-awid, I-za- 
ak.... 

Telefonista odbierający przerywa: 

— Przepraszam, tu jest 27. komp. 
szturmowa, a nie szpital albo in- 
tendantura! 


Z WYSTAWY ZAKOPIAŃSKIEJ 
Pan Sadło po wystawie futurystów. 


RE Ty, 


słuchaj 
pcham na te twoje gimnazyum, powiedz mi, co 
to znaczy: futuryzm. 
— Proszę taty, 
przyszły, hm, to znaczy, że będzie... 
— A już go wiem, to znaczy, że tu dopiero 
coś będzie namalowane ! 


Wicek, ja tyle pieniędzy 


hm, fjułurum znaczy czas 


Z SEANSÓW ZAKOPIAŃSKICH 

W pewnej willi wywołują duchy. 

Słowacki, Ks. Józef, Sabata i tz. „ucieleśniają 
się“ — panie wydaję głębokie westchnienia. 

AŻ tu komuś przyszło na myśl wywołać du- 
cha złego, np. Prusaka. i 

— Duchu Moltkego ! 

Wnet p. Z. wydzi okrzyk oburzenia. 

Prusak „ucieleśnił się“ koło... mężczyzny. 


* * 
* 


Nasi ułani złapali nie mniej ni więcej tylko 
kilku samych komisarzy sowieckich. 
Mjr. D. mówi 


— Choć panowie są komuniści, ale każdy 
pójdzie na własny stryczek. 


RENTOWNA JAZDA 


Spotykam ananasa, o którym 
wiem, że nie ma absolutnie żadnych 
środków uirzymania. 

— anie, co pan robi? 

— Ja? Nic... 

— A więc z czego pan się ut- 
trzymuje ? 

— Prosta rzecz! Jeżdżę codziennie 
tramwajem i to mi daje całkiem 
przyzwoity kapitalik. 


ARYSTOKRACJA NA WYGNANIU 


Dzienniki podały nam niedawno 
listę naszych posłów i ambasado- 
rów. Dziwią się ludzie i nie mogą 
zrozumieć, czemu ta niewątpliwie tak 
bardzo demokratyczna Polska, Pol- 
ska znosząca tytuły rodowe i u- 
chwalająca tak skrajną reformę rol- 
ną, ma być zastąpiona przez ludzi 
o nazwiskach wyłącznie history- 
cznych, samych prawie hrabiów i 
książąt. 

Otóż w tem jest właśnie objaw 
demokratyzacyi. 

Skoro dążymy do tego, by Polska 
się coraz więcej demokratyzowała, 
zależeć więc nam musi na tem, by 
jak najmniej elementów zachowaw- 
czych w kraju pozostało. Można 
było znieść  ordynacye, można 
było szlachtę wyzuć z ziemi, ale 
nie sposób przecie skazać kogoś na 


banicję za to jedynie, że kiedyś, 
gdzieś miał jakiś tytuł. Należy więc 
tym ludziom ułatwiać pod każdym 
pozorem przenoszenie się za gra- 
ticę, I dlatego to eksportujemy na- 
szą aruystokacyę masowo za grani- 
cę. Niech jadą! Szczęśliwej drogi! 


MISYA MORGENTAUA 
NA LOTNISKU LWOWSKIEM 


Przed kilku dniami przejeżdżał u- 
licami miasta Lwowa w godzinach 
popołudniowych ciekawy automobil. 
Na wygodnych siedzeniach rozsiadło 
się sześciu dygnitarzy z groźnemi 
i uroczystemi minami i jako hono- 
rowa asysta wojskowa oficer od 
lotników. 

Stawali ludzie na chodnikach i wy- 
trzeszczali szeroko ślepia : 

— Morgentau? 

— Morgentau! 

Tak! Był nim niewątpliwie ten wy- 
soki gentleman z długą, wygoloną 
prawdziwie amerykańską gębą — 
zaręczali ci, co senatora nie wi- 
dzieli dotąd na przyjęciach w „Tem- 
plum“, „Jad Charuzim', lub ja- 
kimś innym chajderze. Gdy zaś ta- 
jemniczy aulomobil opuścił ulicę Le- 
gionów, słusznie tak nazwaną, bo 
uwijają się po niej legiony żydów 
i skręcił w ulicę Janowską, wie- 
dziano już dokładnie, co to znaczy. 


Ie NNA 


„SZCZUTEK" 


13. września 1919. 


PASKARZ WARSZAWSKI: 
(podpatrując swą własną żonę, kąpiącą się w Wiślę) 


Oto jest jedyna sytuacya, w której najbogatsza paskarka 
warszawska może być równocześnie gołą 


Jadą na lotnisko lwowskie, jako 
nadzwyczajna komisya śledcza w 
sprawie nadużyć kiełbaśniano-mio- 
dowych, o których „stało“ niedawno 
w dziennikach. Wprawdzie docho- 
dzenie urzędowe wykazało całą bez- 
zasadność wszelkich zarzutów na na- 
szych dzielnych lotników. Prawda, 
że coś tam przewozili w celu uzy- 
skania funduszów na poprawienie 
wiktu żołnierzy, ale widocznie spra- 
wa nie była jeszcze tak prosta jak 
drut. 

Dalsze wypadki potwierdziły w 
zupełności prawdziwość podejrzeń. 
Automobil zajechał na lotnisko, go- 
ście zaś, którzy wysypali się na 
biały piasek lotniska, zostali uroczy- 
ście przyjęci przez komendanta Ba- 
styra i cały korpus lotniczy III. gru- 
py. Porucznik Toruń, który ma ta- 
lent do rymowania, przywitał nawet 
komisyę następującym okolicznościo- 
wym  czterowierszem : 

Żeście Amerykanie 

poznać po pysku, 
Umiecie swoje nerwy 

trzymać na pasku 


Kierownik literacki Stanisław Wasylewski, 
Klisze wykonane w zakładzie art. graficznym „Unia“. 


Przeto witajcie na 
Ilwowskiem lotnisku 
Nasypali piasku!!! 
Porucznik Idzikowski był tak 
wzruszony, że pobladł nieznacznie, 
choć później opowiadano, że był na 
czczo (t. z. bez jednego kielisze- 
czka benzyny). Nastąpiło z kolei 
dokładne zwiedzanie hangarów. Dłu- 
żej i z widoczną ciekawością 0- 
glądano nowe spadochrony ochron- 
ne z zielonego jedwabiu. (Ach coby 
to były za koszulki i majteczki 
cacane z takiego materyału !) 
Zbadano również wnętrze „,kro- 
wy“, aparatu, który miał właśnie 
odjechać z trzema „„kiełbasiarzami" 
(zwanymi tak od ostatniej afery) do 
Tarnopola. Ażeby gości dobrze do 
siebie usposobić komendant Bastyr 
zarządził wojenny stapel na trzech 
nowiutkich D3. Na pierwszym star- 
tował filozof Stec (znak: białe le- 
żące s), na drugim różowy Seńkow- 
ski (znak: czerwone serce, przeszy- 
te bialą strzałą), na trzecim pięk- 
nołydki Peter (znak: białe erce 
przeszyte czerwoną strzałą). I przed 


Kierownik artyst. Kazimierz Grus 


oczyma członków komisyi rozpoczę- 
ło się wspaniałe widowisko. Aparaty 
wzbiły się na 2000 metrów i pod 
lazurowem niebem kołowały, formu- 
jąc przeróżne bojowe figury. Nie 
zabrakło na koniec karkołomnych 
„lupingów'* i „korkociągów“, tak, że 
patrzącym dech zapierało w pier- 
si. Senator Morgentau był widocznie 
zadowolony, bo kilka razy powtó- 
rzył głośno: All right!! 

Pomimo tak wspaniałe bezpłatne 
widowisko komisya po opuszczeniu 
lotniska, nie wszystko musiała zna- 
leźć w porządku, bo zarzuty swoje 
słormutowała w następujących 
punktach: 


1. Na lotnisku widzi się w po- 
wietrzu wiele „korkociągów*, brak 
jednak w menaży oficerskiej jednej 
choć tlaszeczki do odkorkowania. 

2. We wnętrzu „krowy“, która 
miała odlecieć do Tarnopola, znale- 
ziono 5 kilogramów szynki i 2 ki- 
logramy kiełbasy, widocznie prze- 
znaczonych na pasek. 

3. Na spadochronach jedwabnych, 
z których każdy kosztuje Skarb Pol- 
ski 6000 koron, lotnicy podczas star- 
tu siedzą jak na zwyczajnych po- 
duszkach. Jest to widoczne marno- 
wanie majątku państwowego. (Do 
„bani“ z takim zarzutem. Wedle re- 
gulaminu lotniczego pilot ma siedzieć 
na spacochronie, zwinię:ym w kształt 
poduszki, do której przywiązany jest 
dwoma stalowymi haczkami. Przyp. 
zecera). 


4. Gdy aparaty znalazły się tuż 
nad placem Gołuchowskich, wypusz- 
czały nad głowami spokojnie space- 
rującej publiczności benzynę ze 
swych ogonów. Jest to widoczny i 
prowokujący objaw antysemityzmu, 
zakorzenionego w III. grupie. 

Ciekawi jesteście dowiedzieć się, 
kto wchodził w skład komisyi śled- 
czej owego pamiętnego popołudnia? 
Ten, którego brano za Miorgentaua 
z powodu długiej wygolonej gęby, to 
był K. Mackiewicz, który przyjechał 
do Lwowa na ślub swego Grzesia 
w „Szczutku“. Resztę zaś komisyi 
stanowili literaci i dziennikarze 
lwowscy, którzy z Ameryką akurat 
tyle mieli wspólnego, co Kamilek 
Mackiewicz. Zacne to towarzystwo 
przyjechało na lotnisko, ażeby przyj- 
rzeć się raz  zbliska ewolucyom 
lwowskich lotników, co chlubą są 
młodej polskiej armii. 


Henryk Zbierzchowski. 
EE 


Wydawca i redaktor odp. A/fred Altenberg. 
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OGNIEM I MIECZFM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA — POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
ROZDZIAŁ XXV. 


Rys. K. Mackiewicza. 


Dość już Grześ Prusaków nabił Catkiem miła bałamutka 
Chęlnie by się więc „olbabił*. „Jestem panno Grześ ze „Szczutka”. 


Pocóż fochy — Boże drogi Więc ramienia jej użycza 
Grześ chce ręki a nie nogi. Patrzcie! co za para bycza. 


Pędzą — lśni maszyny heban W „coupe“ ludzi cała paka 
We wsi Grzesia ślub da pleban. Na zadatek daj buziaka. 


